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Kilka uwag o „dwucalowej orce“ Owsińskiego.
Napisał

Jerzy Turnau.

Gdy w czasach przedhistorycznych po zaprzestaniu ko­
czowniczego sposobu życia zaczął człowiek osiedlać się i tru ­
dnił się hodowlą i rolnictwem, wybierał do zakładania swych 
pól upraw nych przedewszystkiem takie okolice i takie warunki 
klimatyczne, gdzie bez wielkiego trudu mógł zbierać zadawal- 
niające plony z użytecznych roślin. Były to  bezwątpienia naj­
młodsze formacye geologiczne, alluwia nadrzeczne i nizinne, 
powstałe z namulenia gleby bogatej, świeżo z zw ietrzenia skał 
powstałej, niewypłukanej jeszcze z zasobów pokarmowych. 
W takiej glebie i przy małych ówczesnych wymaganiach co do 
jej wydajności zbyteczną była mechaniczna upraw a w dzisiej- 
szem znaczeniu : po prostu zasiewano i zbierano. Ziarno rzu­
cone obficie w wilgotną ziemię nie potrzebowało ani należy­
tego przykrycia ani s ta rań  posiewnych —  co najwyżej, ja k  
świadczą niektóre hieroglify egipskie, puszczano po zasiewie 
owce, k tóre zdeptywały i uciskały ziarno w urodzajną rolę. — 
W  m iarę mnożenia się ludności i jej potrzeb zmuszeni byli 
rolnicy brać pod upraw ę i mniej nadające się pod zasiew zie­
mie ; trzebiono więc lasy i z jarów  i z dzikich stepów powoli,

*) Do skreślen ia  tych uw ag skłonił m nie a rtyku ł w jednym  z o sta ­
tn ich  Nrów  Tygodnika Rolniczego, w  którym  przy spraw ozdaniu  z refe­
ra tu  p. Sz. na ogólnem  zgrom adzeniu Tow. roln. wielickiego poruszono 
spraw ę zastosow ania płytkiej orki m etodą Owsińskiego u nas.

autora).

stopniowo stw arzano upraw ne pola. W  epoce tej musiały powstać 
pierwsze narzędzia do mechanicznej upraw y roli, musiała pow stać 
łopota i pług, który z początku także miał formę łopaty lub skła­
dać się z kaw ałka zakrzywionego konara a w ogólnych zarysach 
podobny był do dzisiejszych chłopskich »haków* ; później do­
piero powstały narzędzia zbliżone kształem do naszych pługów: 
powstały drewniane sochy. Łatw o sobie wyobrazić, że orka 
ówczesna była bardzo płytka i wyglądała może nie wiele lepiej, 
jak  zryta przez stado dzików leśna polana. — 1 plony zbóż,
0 ile wnosić m ożna z wzmianek starożytnych dziejopisów, nie 
były wysokie. Lecz wobec zagęszczania się osad i mieszkańców, 
wobec ciągle zwiększającej się liczby konsum entów trzeba było 
z tych samych przestrzeni zbierać większe p lo n y ; przyszła 
wreszcie konkurencya zam orska wpływająca na zniżkę cen 
produktów rolnych a  wskutek tego zm uszająca producentów 
do tańszej produkcyi, na co głównie wpływa możność zbiera­
nia wielkiego plonu z małego obszaru. W ynikiem tych okolicz­
ności była coraz to staranniejsza m echaniczna upraw a roli, 
dawne prymitywne sochy i haki zamieniły się w pługi o że­
laznych ostrzach, lemieszach przy drewnianej jeszcze okładnicy, 
wreszcie pługi o żelaznych odkładnicach i stalowych lemieszach.— 
R o l n i c y  c o r a z  w i ę c e j  p r z e k o n y w a l i  s i ę  o k o r z y ś ­
c i a c h  g ł ę b o k i e j  o r k i ,  powstały więc pługi t. zw. »piętrowe«, 
całożelazne, przeznaczone do głębokiej upraw y, powstały po- 
głębiacze, podskibowce, spulchniające spód skiby za pługiem. 
W  końcu udoskonalono pługi parowe prujące dziś na y a me­
tra  głęboko w yczerpane obfitymi zbiorami gleby postępowych 
gospodarstw  Zachodu —  a  głęboko idący pług elektryczny jest 
ostatnim dorobkiem nowoczesnej fizyki i mechaniki rolnej. — 
Oczywiście, że w m iarę jak  pług powoływał do współdziałania 
w wyżywieniu roślin upraw nych coraz głębsze, coraz to  no­
wsze w arstw y gleby, w m iarę jak  głębokie spulchnianie roli 
zmuszało ją  do większej wydatności plonów, które sprzedaw ane
1 wywożone po za obręb gospodarstw a zabierały polom i łą­
kom coraz więcej pokarm ów roślinnych — zaszła potrzeba 
silniejszego nawożenia — zwrócono uwagę na intenzywniejszą 
produkcyę i staranne konserwowanie nawozów naturalnych 
a wreszcie przyszły z pomocą nawozy sztuczne. —  I dzisiaj 
s taranna m echaniczna upraw a oraz dobre nawożenie są to dw a
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czynniki, współdziałające i związane ściśle ze sobą. —  Każdy 
z osobna nie zawsze zyskowny — lecz ich iloraz daje dopiero 
rolnikowi możność i podstawę do rentownego gospodarowania.

Taką jest krótka historya pługa i orki. Teorya idąc ręka 
w ręka z praktyką i wysnuwając realne wnioski z licznych 
doświadczeń polowych, których wyniki ujęto w konkretne cy­
fry, dziś już —  że tak powiemy —  skrystalizow ała swe za­
sadnicze pojęcia i reguły pod względem mechanicznej uprawy 
roli, zostaw iając jednak pole do dalszych badań i doświadczeń. — 
Dziś już w każdym podręczniku nauki rolnictw a czytamy jasno 
określone, elem entarne przepisy co do głębokości orki i spulch­
niania gleby, które przyjm ować możemy bez zastrzeżeń, gdyż 
oparte są na wiekowem doświadczeniu. — Przepisy te nie 
błądzą dążnością do ścisłej, matematycznej, lub w jakieś sza­
blonowe »credo« ujętej formułki lecz kreślą ogólne wskazówki, 
które każdy praktyczny gospodarz do swoich w arunków  i do 
swej gleby zastosow ań winien. —  Kwintesencyą ich są mniej 
więcej następujące dogmaty : 1) Siła produkcyjna i urodzajność 
gleby a zarazem  jej względna wartość zwiększa się w prostym 
stosunku do głębokości w arstw y urodzajnej ziemi. 2) Użytecz­
ność głębokiej urodzajnej w arstw y zwiększa się z reguły przez 
dobrą m echaniczną uprawę, której głównym celem jest spulch­
nianie przy równoczesnem wystawieniu ziemi na działanie a t­
mosfery (opady, ciepło, mróz). 3) Głębokość w arstw y urodzaj­
nej daje się sztucznie, stopniowo powiększyć przez g ł ę b s z e  
s p u l c h n i a n i e  przy równoczesnem  nawożeniu szczątkam i 
organicznymi i naw ozam i mineralnymi. Spulchnianie to odbywa 
się zawsze przed zimą jużto  za pomocą stopniowego wymię- 
szania gleby z podglebiem (głęboko orka) już też przez skru­
szanie podglebia fza pomocą podskibowca) ; który z tych dwóch 
sposobów zastosować wypada, zależy tak od jakości podglebia 
jak i od będącego do dyspozycyi nawozu. 4) S tała płytka upraw a 
roli jest tylko w wyjątkowych w arunkach i tylko pod niektóre 
rośliny dopuszczalna —  a  dążnością i celem każdego rolnika 
winno być zwiększanie w arstw y uprawnej swych pól, gdyż 
przez to podnosi ich w artość i zwiększa swój kapitał.

Oto szkielet reguł co do głębokości uprawy. Żaden fa­
chowy rolnik ich dotychczas nie kwestyonował — a spory 
i rozbieżne zdania zwykły się tylko wywiązywać nad tem, jak , 
kiedy i gdzie je  zastosowywać należy. -  Nikt dotychczas z po­
ważnych gospodarzy nie próbow ał przepisywać uniwersalnego 
sposobu, nie staw iał m atem atycznie określonej miary głębokości 
bruzdy przy orce w każdej glebie i w każdych warunkach.

Są jednak ludzie, którzy jako główny cel swych docze­
snych dążności postawili sobie za zadanie burzyć i wywracać 
istniejący, uświęcony praktyką wieków porządek rzeczy. Ludzi 
takich nazywam y w stosunkach społecznych anarchistam i. —  
Takim *anarchistą« —  sit venia verbo — jest w dziedzinie 
postępu wiedzy rolniczej p. Owsiński. — Wyniki tysięcznych 
prób z doświadczeń, badania uczonych pracowników, zdobyczo 
techniki i chemii rolnej —  wszystko to za n ic; wszyscy nie- 
tylko, że zm arnow ali czas na bezowocnej pracy ale, według 
zdania p. O. wtrącili rolnictwo w przepaść, przyprawili gospo­
darzy o wielkie s tr a t ;  a gospodarstw a doprowadzili do upadku 
z którego z trudnością przyjdzie im się podźwignąć, -  z k tó ­
rego podnieść je  może dopiero »Nowy system rolnictwa« p. 
Owsińskiego. — Dwucalowa orka jest ideałem upraw y. Każdy 
cal głębiej jest grzechem śmiertelnym. — Dwucalowa orka 
i cały o niej memoryał, którego załącznikam i s ą : bronowanie 
zoranej roli przed zimą, siew pasowy zboża, zaniechanie sztu­
cznych nawozów itd. —  to wszystko razem  m a być plastrem
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gojącym wszelkie rany, jakie dotychczasowe wadliwe głębokie 
spulchnianie ziemi rolnictwu zadało 1

Nad całą obszerną broszurą p. O., zaw ierającą zresztą 
bardzo dużo ciekawych, wzorowym i interesującym stylem za­
pisanych szczegółów, świadczących o inteligencyi i wysokim 
teoretycznem  wykształceniu au tora  —  możnaby w krótkiej 
drodze przejść »do porządku dziennego* przekazując ją  chętnym 
czytelnikom jako zajm ujące studyum  w rodzaju »Roku 2000* 
Bellamy’ego lub »Podróży do księżyca* Verne’go —  gdyby nie 
to, że p. 0 . w niej p rzy tacza na poparcie swych wywodów 
świetne wyniki własnych zbiorów, potwierdzone i zbadane 
przez sąsiadów i różne komisye ad hoc. — Zaznaczyć tu  wy­
pada, że bynajmniej nie podajemy w wątpliwość cytowanych 
przez p. O. cyfr i przykładów  z korzyści osiągniętych dwuca- 
lową orką — chociaż nie śą one jeszcze całkiem pewnym do­
wodem na to, czy przy odpowiepnio zastosowanej głębokiej 
praw ie nie osiągnąłby p. 0 . w swej znakomitej glebie jeszcze 
lepszych rezultatów . — Skoro jednak p. O. z całą stanowczością 
chce uogólniać swoje teorye, zalecając je  wszystkim bez wy­
jątku  rolnikom — przeto taktom  musimy przeciwstawić fakta — 
cyfrom cyfry. —  W szelkie teoretyczne dysputy —  chociaż mo­
głyby być bardzo interesujące i fachowym pismom rolniczym 
niewątpliwie wielce pożądane —  dla praktycznych gospodarzy 
jednak miałyby tylko podrzędną wartość. —  Dziś jesteśm y już 
w tem szczęśliwem położeniu *), że dysponujemy nielicznemi 
wprawdzie lecz bardzo ściśle przeprowadzonem i próbami z m e­
todą p. O. —  Należy się wdzięczność rolnikom, którzy nie 
szczędzili trudu nad przeprowadzeniem  doświadczeń, o których 
bezowocności byli zapewne z góry przekonani. — Doświadcze­
nia ich uchronią od s tra t i zawodów innych, którzyby porwani 
wymownymi argum entam i broszury o > Nowym systemie rol­
nictwa* chcieli go na szerszą skalę u siebie stosować. — 
A trzeba przyznać, że system taki jest bardzo ponętny —  jak 
również ponętne są głoszone słowem i pismem teorye anarch i­
styczne, zaw ierające dużo tanich efektów ad captandam bene- 
volentiam  mas. —  Orać na dw a cale, sprzedać połowę inw en­
ta rza  pociągowego, utrzym yw ać o połowę mniej parobków, nie 
potrzebow ać płacić wygurowanych rachunków  kowali, m echa­
ników i fabryk maszyn, które przy intenzywnej głębokiej upra­
wie znajdują coraz lepsze pole zbytu, nie potrzebow ać kupo­
w ać nawozów sztucznych, — wszystko to  jest nader ponętne 
i znajduje chętny posłuch u niejednego gospodarza, zwłaszcza 
przy dzisiejszem coraz większem tabularnem  obciążeniu m a­
jątków  ziemskich, przy coraz drożnej cenie robotnika, mate- 
ryałów  i nawozów pomocniczych. — Rozszerzanie broszury 
p. 0 . zw łaszcza wśród mniej wykształconych rolników jest 
tym bardziej niebezpieczne, że po większej części przejm ują się 
oni głównie pierwszą jej częścią, głoszącą zasadę płytkiej upraw y— 
a pom ijają milczeniem lub trak tu ją  pobieżne dalsze szczegóły, 
jak  częste bronowanie szybko podoranych ściernisk, rozszerza­
nie rzędów przy zasiewie, opielanie, motyczenie i bronowanie 
posiewne zbóż —  na które to  rzeczy należałoby —  oczywiście 
cum grano salis — baczniejszą zwrócić uwagę.

Zanim przystąpim y do przytoczenia znanych nam  wyni­
ków prób specyalnie z upraw ą systemem Owsińskiego prze­
prow adzonych, musimy jeszcze nadmienić, że kilkoletniem 
wprawdzie, lecz tylko w pewnej glebie i w pewnym klimacie 
dokonanym  doświadczeniom p. O. przeciwstawić m ożna setki

*) S praw ozdanie  z dośw iadczeń przeprow adzonych z up raw ą według 
system u Ow sińskiego byio zam ieszczone w Nr. 45 »Tygodnika< Przyp. red).
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doświadczeń mających na celu zbadanie rentowności głębokiej 
orki, dokonanych w licznych zagranicznych gospodarstwach 
w różnyah glebach i w różnych okolicach. — Podamy tu tylko 
kilka znanych w literaturze rolniczej przykładów.

W dobrach B e l l y e  (połud. Węgry) wykazują dokładne, 
przez 9 lat przeprow adzone próby, że wskutek głębokiej orki 
za pomocą pługa parowego zwiększyły się plony : przy bura­
kach cukrowych o 2 6 °/0, pszenicy o 20% , jęczmienia (po głę­
bokiej orce dokonanej pod buraki) o 35% , kukurydzy o 12%. 
D u b s k y  i L i m p  (Kej-Hostanovic, Czechy) udaw adniają ogro­
mne korzyści z głębokiej uprawy szczególnie ze względu na 
odporność roślin na szkody, jakie zrządza posucha. Zgodne 
z tem  są wyniki badań R i m p a u ’a (Schlanstaedt), B u e r s -  
t e n b i n d e r a  (Brunswick), zaś A. F. K i e h l  (Munsterberg na 
Szlązku) wykazuje zwyżkę na głębokiej orce w porównaniu do 
płytkiej upraw y po 8 letnich próbach przy burakach cukro­
wych przeciętnie rocznie o 20 q z morga. —  Dzierżawca 
S c h u d t  (Hessen Darmstadt) osiągnął za pomocą orki pługiem 
parowym  nadzwyżkę plonu buraków  cukrowych o 40%  !

Przechodzimy do szczegółowych prób z systemem p. 
Owsińskiego przeprowadzonyoh.

W roku zeszłym wykonano na Podolu Rosyj. w stacyi 
doświadczajnej w N i e m  i e r c z u  p o d  k i e r u n k i e m  p. O s t a -  
s z e w s  k i e g o  ścisłe doświadczenia z jego systemem uprawy. —  
Przytoczym y tu w dosłownem brzmieniu niektóre ustępy z spra­
wozdanie niemierczańskiej stacyi, drukowanego w Nr. 37 w ar­
szawskiej Gazety Rolniczej z r. z.

»W 1899 r. system płytkiej upraw y p. Owsińskiego na­
robił conajmniej tyle wrzawy, co tegoż p. O. soia. —  Zainte­
resowanie ziemian, szczególnie ze stron dotkniętych ciągłą po­
suchą, było bardzo wielkie, bo też i teorya p. O. była tak  po­
ciągającą i tak kłam zadaw ała wszystkim wiekowym doświad­
czeniom rolnictwa i ogrodownictwa (stojącego przecież nietylko 
na głębokiej orce, lecz naw et nń regulówce), tak  stanowczo 
odrzucała sposób upraw y narzucony nam  przez Zachód, że 
przejść nad nią do porządku dziennego nie było sposobu. —  
Chociaż rolnicy z Królestwa skrytykowali i odrzucili system 
płytkiej orki, to jednakże sąd ten bliżej zainteresowanych zie­
mian Podola i Ukrainy zadowołnić nie mógł i postanowiono 
przeprowadzić szereg prób. — W tym  celu młode i ruchliwe 
podolskie Tow arzystw o rolnicze w ybrało z pomiędzy siebie ko- 
misyę składającą się z pp.: Orłowskiego, Zieleńskiego, Sawi­
ckiego i iargońskiego, która ł ą c z n i e  z p .  O w s i ń s k i e m  wy­
pracow ała projekt doświadczeń nad upraw ą oziminy i jarzyny 
»Nowym systemem*. Instrukcya odpowiednia wypracow ana 
przez komisyę była w swoim czasie drukow aną, obecnie więc 
dla przypomnienia podam ją  tylko w skróceniu. —  Zasadą 
> Nowego systemu* jest płytka orka. W  tym  celu odpowiednie 
pole orze się na 2 cale, zaraz bronuje i utrzym uje stale 
w pulchnym stanie aż do czasu siewu. W  razie jeżeli bronow a­
nie nie może usunąć w yrastających chwastów, lub jeżeli zie­
mia zbitą zostanie przez naw alne deszcze (co przy tak płytkiej 
uprawie musi być czystem), trzeba uciec się do ponownej orki 
na 2 cale do bronow ania. Na tak  przygotowanej roli posta­
nowiła komisya uskutecznić siew trzem a sposobami: rzutowo, 
rzędow o i rzędowo-pasowo. Ostatni sposób polega na tem, iż 
daną ilość rzędów w siewniku usuwa się po 5 lub 6 najbliżej 
siebie, a  każdą taką grupę radełek przedziela pusta przestrzeń.

Tu następuje opis pola doświadczalnego oraz sposobu 
pielęgnowania zasiewów podczas wegetacyi, polegającego głó­
wnie na obrabianiu pustych pasów opielaczami konnnymi. Da­
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lej widzimy tabelę zbiorów, wykazującą w dokładnych cyfrach 
wyniki doświadczeń. Jch r e s u m ó  czytamy na str. 541.

P l o n  n a j l e p s z y  d a j e  s i e w  r z ę d o w y  n a  g ł ę b o ­
k i e j  o r c e ;  n a j g o r s z e  z a ś  r e z u l t a t y  d a j e  u p r a w a  
p ł y t k a .  Rezultat ten potwierdza też sum a urodzaju na ca- 
ości poletek z poszczególnemi sposobami uprawy.

>Możliwem jest, iż przy sprzyjających w arunkach atm o­
sferycznych różnica byłaby mniejsza, ale wtedy upada zasto­
sowanie tego sposobu upraw y jako lekarstw a na suszę. W ar­
stw a upraw na na płytkiej orce daleko szybciej się zsiada, 
aniżeli na głębokiej, to też z chwilą, gdy wzrost przenicy nie 
pozwoli na spulchnianie ziemi bronami, takow a zsycha się 
i tworzy jedną zbitą masę z podglebiem nieuprawnem, przez 
co parowanie wilgoci następuje w daleko obfitszej ilości ani­
żeli na orce głębokiej*.

Czytamy dalej na str. 542:
»Siew uskuteczniono w jednym czasie, wschody były je­

dnakowe na obu poletkach, ale w 3 tygodnie po wzejściu już 
była widoczna wielka różnica na korzyść głębokiej orki a  wy­
kopane i wypłukane korzenie pszenicy były obfitsze i o kilka 
cali dłuższe na głębokiej orce.. Latem b. r. p s z e n i c a  n a  
p o l u  O w s i ń s k i e g o  w y s y c h a ł a  a na głębokiej uprawie 
bardzo mało ucierpiała*.

».... Ziarno jest piękne, czerwone, szkliste a na polu Ow- 
sińskiego ziarno zam orkow ate, matowe, zupełnie nie podobne 
do swego typu*.

Tyle o próbach dokonanych w Niemierczu.
W Galicyi, w powiecie cieszanowskim jeden z znanych 

rolników przez 2 lata (1899 i 1909) przeprow adzał próby sy­
stemem Owsińskiego. Nie chcę uprzedzać opisu wyników tych 
doświadczeń, które zapewne wkrótce ogłoszone zostaną dru­
kiem. Nadmienię tylko, jak  to słyszałem od naocznego świadka 
który oglądał pole doświadczalne, że tak przy upraw ie ziem­
niaków jakoteź i następującego po nich jęczmienia teorya dwu- 
calowej orki kompletnie tam  w łeb wzięła —  i nietylko, że 
plon na płytkiej orce był niższy, ale w dodatku tak uprawiane 
poletka w w y s o k i m  s t o p n i u  s i ę  z a c h w a ś c i ł y ,  gleba 
na której przeprow adzono te doświadczenia jest zimna, nie­
przepuszczalna, gliniasta, o płytkiej w arstw ie rodzajnej.

(Dokończenie nastąpi).

Z ruchu  w spó łkach  ro ln iczych  za  g ran icą .
N apisał

Kazimierz Woźnicki.

VII.

O stowarzyszeniach rolniczych w Ameryce.
Dotychczas mówiliśmy o spółkach rolniczych w Europie. 

Rzućmy jednak okiem, jakie panują pod ym względem sto ­
sunki w Ameryce. Do osiągnięcia tego celu pomoże nam  artykuł 
Pudora, drukowany w wielokrotnie cytowanem przez nas wy­
dawnictwie Ogólnego Związku Spółek rolnych w Offenbach n/M 
w »Landw-Genoss. Presse*.

Dowiadujemy się z niego, że najważniejszem środowiskiem, 
około którego grupują się głównie stow arzyszenia rolnicze, jest 
organizacya zw ana »the G range* , posiadająca w swem łonie 
zarówno chłopów, jak  i wielkich w łaściciel ziemskich m ająca 
za zadanie obronę interesów jak  jednych, tak i druga h.
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Kuch stowarzyszeniowy w Ameryce rozpoczyna się w roku 
1868, kiedy kilku ludzi po wielkich trudach agitacyjnych za­
kłada w New-Yorku pierwszy lokalny »the G range*; w pięć 
lat później istnieje tego rodzaju instytucyi blisko 1000; ruch 
się wzmaga, w r. 1876 ogólna liczba »the Grange* wynosi 
20000, w chwili obecnej liczba stowarzyszonych dochodzi do 
250,000.

Głównym celem »Grange’ów« jest dążenie do poprawy 
m ateryalnych, społecznych, umysłowych i m oralnych warunków  
bytu stowarzyszonych. — Nie waham y się powtórzyć za 
Pudorem in extenso wyjątku ze s ta tu tó w , który nietylko 
że najlepiej uwidoczni cele tych instytucyi, ale również bardzo 
dobitnie w yraża, jakiemi drogami kroczyć powinny Stow arzy­
szenia i spółki rolnicze wogóle. W yjątek ten brzmi jak  następuje.

»Dążymy do następujących celów: do zobopólnego poro­
zumienia, umożliwiającego naszą działalność w stowarzyszeniu, 
do zredukow ania naszych w ydatków, tańszego zakupu pro­
duktów , do większej co do ilości i lepszej co do jakości pro- 
dukcyi, aby w ten sposób dobra nasze same się mogły u trzy ­
mać. Chcemy powiększyć wywóz za g ran icą, nie surowców 
jednak, ale w ytw orów  przem ysłu, chcemy ująć naszą pracę 
w karby pewnego system u, obliczyć przypuszczalne wydatki, 
aby w ten sposób uniknąć strat. Dążymy do poprawy w arun­
ków naszego bytu, naszego życia domowego, staram y się uczy­
nić je  wygodniejszem i w ytw orniejszem ; wychowujemy się 
wzajemnie, pracujem y nad wzajemnem uszlachetnianiem  się*.

»Chcemy się widywać jak  najczęściej, prowadzić debuty, 
razem  produkować, kupować i sprzedaw ać, wogóle razem  dzia­
łać, razem  się bronić i wspólnie przyczyniać się do postępu 
na każdym  polu. Nie życzymy so b ie , aby dochodziło do nie­
porozumień między nami, a jeśli kiedykolwiek bądź jakiekol­
wiek nieporozumienie nastąpi, musi być załatw ionem  w ew nątrz 
»Grange'u. Będziemy pracow ać nad wytworzeniem  jedności, 
wzajemnego porozum ienia, towarzyskości między nam i, aby 
w ten sposób zapewnić nietylko b y t, ale i ciągły postęp na­
szego Związku. Życzymy sobie zniwelować antagonizm  istnie­
jący między kapitałem  i p r a c ą , na podstawie wzajemnych 
ustępstw , protestujem y zatem przeciwko zbyt wygórowanym 
wynagrodzeniem, procentom  i zyskom*.

Mylił by się t e n , ktoby przypuszczał, że organizacya 
Grange’ów polega jedynie na  istnieniu lokalnych stowarzyszeń, 
przeciwnie lokalne łączą się w prow incyalne, te znów w sta­
nowe itd. itd. Pudor wynajduje naw et podobieństwo do orga- 
nizacyi lóż masońskich i tw ierdzi, że idealniejszej w tego ro­
dzaju stowarzyszeniach być nie może-

Przyjrzyjm y się jednak tej organizacyi z bliska. Otóż 
przedewszystkiem w poszczególnych miejscowościach istnieją 
t. zw. »the local Granges*, lokalne jednego powiatu łączą się 
w »the subridinate Granges«, liczy on niekiedy do 300— 400, 
naw et 700 członków , odbyw ają posiedzenia raz  na tydzień, 
składające się z części adm inistracyjnej, społecznej i literacko- 
m uzykalnej, stanow ią instytucye same w sobie niezależne, 
z własnymi statu tam i i zarządem . »Granges * jednej prowincyi 
stanow ią tzw. »the Pomonu Granges* i zbierają się w term i­
nach miesięcznych lub kw artalnych. W yższą organizacyą od 
»the Pomonu Granges* jest »the stale Granges*, których zjazdy 
odbyw ają się raz do roku i obejmują »Grangesy jednego stanu; 
zjazd trw a  kilka dni i na nim decyduje się wszystkie w ażniej­
sze kwestye, dotyczące działalności »Grange’ów*. *The -stale 
Granges* jest do pewnego stopnia ciałem praw odaw czem  sto ­
warzyszeń całego stanu. W reszcie delegowani »State Granges«

R O L N I C Z Y .

wszystkich stanów  zjeźdzją się raz do roku i tw orzą t. z w. »the 
national Grange*, instytucye obejmujące cyły ruch stow arzy­
szeniowy kraju.

Oprócz moralnego wpływu, jaki wywierają »Granges« na 
ludność rolniczą, (przyzwyczajają ją  do wspólnej działalności 
itp.) m ożna już dzisiaj wyliczyć cały szereg reform, które za- 
nicyowały i wprow adziły w życie. Przedewszystkiem za ich 
pośrednictwem podniosły się szkoły rolnicze, dawniej m ające 
charak ter wyłącznie teoretyczny; obecnie większą zwróciły 
uwagę na lokalne w arunki i na stosunki z praktycznym i stosun­
kami. Dalej dzięki Grangesom powstało ministeryum rolnictwa 
i zostało postawionem ną równi z innemi ministeryami; ukon­
stytuow ała się oficyalna komisya, regulująca stosunki handlowe 
między poszczególnymi stanam i; i jej to zawdzięczać należy 
obow iązującą obecnie taryfy przewozowe. Ministeryum ro l­
nictwa wzięło pod swoją opiekę handel surogatam i masła 
i cukru, pa ten ta  na maszyny i narzędzia rolnicze.

Co się tyczy m ateryalnych korzyści, jakie »Granges* 
przynoszą Członkom, nazw ać przedewszystkiem należy wspólny 
zakup produktów, potrzebnych w rolnictwie (nawozów paszy 
itp.) środków, zaspokojących codzienne potrzeby, jako to ubra­
nie, meble itd. Dalej rozmaitego rodzaju instytucye asekura­
cyjne, które nowiny powstały w łonie »Granges* (na życie, od 
ognia, klęsk itd).

Pudor w końcu swego artykułu zw raca jeszcze uwagę 
na jedno, nadmieniając, że uw aga ta  specyalnie odnosi się do 
Niemców; mianowicie mówi o tem , że w działalności »G ra­
nges* kobieta korzysta z tych samych praw  co i mężczyzna, 
m a głos na zebraniach, może naw et być delegatem na zjazdy 
»the national Granges* itp. Bardzo to  słuszna uw aga i na 
miejscu dla Niemców, gdzie kobiety naw et w uniwersytetach 
nie m ają takich samych praw , jak  mężczyźni.

K RO NIK A PO STĘPU
w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego.

Podw yższenie  dochodu przez zw iększen ie  uprawianej 
przestrzeni. Interesujące doświadczenie nad osiąganiem więk­
szego dochodu przez zwiększenie uprawianej przestrzeni wy­
konał prof. Noll w instytucie rolniczym w Bonn. W yszedł on 
z tego założenia, że pagórkowaty, nierówny teren ma większą 
powierzchnię, ja k  tej samej wielkości płaski i równy, i że 
wielkość powierzchni wpływa na wzrost roślin. Zwiększenie 
powierzchni nie dla wszystkich jednak  roślin byłoby skute- 
cznem, dla roślin np. wysoko wyrastających lub głęboko się 
korzeniących zwiększenie się dochodu przez powiększenie po­
wierzchni byłoby iluzoryczne. Rośliny wchodzące tu  pod uwagę 
nie mogą wysoko od ziemi wyrastać, niskie uzyskują jednak 
naturalnie więcej przestrzeni tak  na, ja k  i pod ziemią. Pro­
fesor Noll użył do doświadczenia dwóch grządek równej wiel­
kości tuż przy sobie położonych. Jedną z nich zostawił w natu­
ralnym  stanie, drugą zaś zamienił na szereg pagórków, które 
wraz z przegradzającemi je  zagłębieniami szły w kierunku od 
północno-zachodu ku połódnio-wschodowi. Na grządkach tych 
zasadzone zostały roślinki kapusty głowiastej, przyczem od- 
ledłość jednej roślinki od drugiej była równą w obu grząd­
kach. Liczba zasadzonych roślinek w obu grządkach była 
w stosunku 27 do 18, czyli że w pagórkowatej grządce około 
27°/o więcej mogło być roślin umieszczonych. Plon zebrany 
z grządek ważono, przyczem okazało się, że plon z grządki 
pagórkowatej do plonu z grządki nierównej miał się w sto­
sunku 22'1 : 16*8, zatem różnica wynosiła okrągło 31% . Co 
do wpływu pogody, to mokre lato działało na rośliny w poło-
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żeniach wyższych (na pagórkach) dodatnio, przeciwnie rośliny 
w  dolinkach położone ucierp ia ły wskutek nadmiernej wilgoci, 
która się w  roślinkach nagromadzała. Podczas suchego lata 
szacuje prof. N o ll podwyższenie dochodu przez zwiększenie 
powierzchni na 25%  (Illu s tr irte  Landw. Zeitung.).

Zdolność kiełkowania niektórych warzyw. Produkowanie 
samemu nasion rozm aitych warzyw  nie jest rzeczą trudną, 
a przedstawia wiele korzyści. —  Główną zaletą na miejscu 
w yprodukowanych nasion jest przedewszystkiem to, że zna­
nym  nam jest dokładnie w iek danego nasienia, a w  w ieku 
zależy naturalnie zdolność kiełkowania, a co trudnem jest 
wiedzieć p rzy nasionach sprowadzanych z rozmaitych handlów. 
Koniecznem jest przy tern wiedzieć, ja k  długo zachowują po­
szczególne nasiona zdolność kiełkowania, by nie marnować 
nasienia i  w  stosownym czasie je  wysiać. Roślina przezna­
czona do produkcy i nasienia powinna być silna i  zdrowa; 
zw ykle  od początku kw itn ien ia  przestaje się ją  podlewać. — 
Podajemy tu k ilk a  danych co do przechowania zdolności k ie ł­
kowania u n iektó rych  warzyw  (jarzyn). I  tak nasienie szpa­
ragów przechowuje zdolność kie łkowania 2 lat, marchew ogrod. 
3 —5 lat, kapusty 5— 6 lat, grochu (jeżeli trzym any w strą­
czku) 5— 6 lat, cebuli 3— 4 lat, c yko ry i 5— 6 lat, ogórków 
10, d yn i 10, bobu 2, sałaty 3, p ie truszki 2, rzodkw i 4— 5 lat. 
(Deutsche landw. Presse).

Działanie rozmaitych połączeń wapnia. W  miarę tego ja k  
używanie wapna na nawóz coraz bardziej się rozpowszechnia, 
okazuje się potrzeba poznania działania rozmaitych połączeń 
wapnia na rośliny. Dotychczas nie zwracano na to baczniej­
szej uwagi i  p rzy analinach gleby i  nawozów nie troszczono 
się zbytnio o to pod ja k ą  postacią znajduje się wapno. W a­
pień znajduje się najczęściej w  glebie jako  węglan, humian, 
siarkan, fosforan lub krzemian. Zbadaniem większej ilości gleb 
na zawartość w  nich wapnia pod rozmaitemi postaciami i  dzia­
łania rozmaitych połączeń wapna na roś liny  zajął się dr. D ie ­
tr ich  Meyer na stacyi doświadczalnej w  H a lli. Doświadcze­
nia nad działaniem wapna b y ły  przeprowadzone w  wazonkach, 
na piasku zawierającym bardzo mało wapna.

W szystkie  nawozy o trzym ały następujący nawóz zasad­
n iczy: 4 gr. siarkanu potasowego. 1 gr. ch lorku wapniowego, 
1 gr. siarkanu magnezyowego, 1 5  gr. kwasu fosforowego i TO 
gr. azotu. Nawóz ten dawano dla każdego zbioru zasianej 
w  warunkach mięszanki, k tó ry  zbierano trz y  razy. Mięszanka 
ta składała się z 25%  tym o te jk i (Phleum pratense), 25 ra j­
grasu angielkiego (Lo lium  perenne), 25%  kon iczyny czerwonej 
(T rifo lium  pratense), 25%  lucerny (Medicago sativa). Wapno 
dawano w ilości 5 gr. na wazon. Działanie wapna dało się 
zauważyć w  kró tk iem  bardzo czasie po wzejściu roślin. Było 
ono wszędzie, z w y ją tk iem  gipsu dodatnie. Ilość zbioru po­
tw ierdziła  to spostrzeżenie, ho zbiór na gipsie by ł nawet 
m niejszy niż zbiór z wazonów nie nawożonych wapnem.

Zebrano:
bez wapna z trzech pokosów . . . 59'8 gr.
5 gr. wapna pod postacią gipsu . . 46'0 gr.
zatem na gipsie o .................................13'8 mniej.
Rezultatat ten jes t w  sprzeczności ze spostrzeżeniami 

w  praktyce poczyniomemi, gdzie n igdy nie zauważono szko­
dliwego działania gipsu na rośliny. Da się on wytłom aczyć 
w ie lką  ilością zastosowanego gipsu, n igdy w praktyce nie sto­
sowaną. Przerachowane na ha wyniosło to nawożenie 50 
q. na ha. Ze względu na ten niespodziewany rezultat do­
świadczenie powtorzono z rozmaitem i ilościam i gipsu i prze­
konano się, że zbiór się nieco powiększał, gdy dawka gipsu 
nie była  większą nad 1 gr. na wazon. Już 2 gr. w yw ie ra ły  
w p ływ  szkodliwy na wzrost i  zbiór roślin. —  Przyczyny je ­
dnak szkodliwego działania gipsu w y k ry ć  nie zdołano. Zazna­
czyć jeszcze należy, że w  naczyniach bez wapna i  w  naczy­
niach z gipsem rośliny m otylkowe nie rozw inęły się zupełnie 
i to nawet w  tych  naczyniach, gdzie dano ty lk o  1 gr. gipsu. 
Z  tegoby w ynika ło , że działanie dodatnie gipsu na koniczynę, 
które n ie jednokrotnie stwierdzono w praktyce  rolniczej, pole­
gałoby ty lk o  na pośrednim w p ływ ie  gipsu na rozpuszczalność 
składników  pokarmowych w glebie.

Prócz tego jednego wypadku z gipsem, wapno działało 
wszędzie dodatnio na rezultat zbiorów, najlepsze zb io ry o trzy­
mano z wazonow, do k tó rych  dodano węglan wapniowy i  wę­
glan wapniowy z węglanem magnezyowym.

Z bió r substancyi suchej przedstawiał się ja k  następuje: 
5 gr. węglanu wapniowego (chem. czystego) 239  gr. subst. such. 
5 „  „  „  wapno . . . 233  „ „ „
5 „ wapna p a lo n e g o ......................... 229  „ „ „
5 „ „ do lam itowego............................ 24-8 „ „ „
2-5 gr. wapna palonego |
2‘5 „ magnezyi palonej J .............................  ”  “  n

Zbiory, ja k  w idzim y, niezbyt się różnią pomiędzy sobą, 
przedewszystkiem niema w ie lk ie j różnicy w  działaniu wapna 
mięszanego i  węglanenu wapniowego. P rzy doświadczeniach 
nin iejszych węglan- wapniowy b y ł przesiewany przez sito, 
znajdował się więc w  stanie bardzo dobrze sproszkowanym, 
a lepsze działanie wapna niegaszonego polega głównie na tern, 
że lepiej ono się rozdziela w  glebie wskutek tego, że jest lepiej 
sproszkowane.

Co się tyczy magnezyi, to się okazało, że szczególnie 
dobry w p ływ  w yw iera  ona dana ja k o  węglan na rozwój ro­
ślin m otylkow ych, szczególniej dana w  połączeniu z węglanem 
wapniowym. Magnezya. dana pod postacią siarkanu nie dzia­
łała już  tak  dobrze. Na podstawie swoich doświadczeń daje 
dr. Meyer następującą tabelkę zawierającą porównawcze dzia­
łanie rozmaitych połączeń wapna.

Jeśli działanie czystego węglanu wapniowego p rzy j m iemv 
=  100, to działanie innych połączeń wapna będzie następu­
jące:
węglan wapniowy, wapno niegaszone, dolamit, bazalt 9 0 — 100°,,
żużle Thomasa, anortyt, diabas, nefe lin it
a p o fy l l i t ....................................n. .
fo s fo r y t ............................................
apatyt i  dwufosforan wapniowy
fiu s p a t ...................................... .....
fosforan wapniowy, jedno sodowy

Najogólniejszym  wnioskiem  z doświadczeń 
najlepiej działają węglany. Często spostrzegana w  praktyce 
lepsza działalność wapna niegaszonego polega na tern, że "bę­
dąc w stanie lepiej sproszkowanym, lepiej się ono daje roz­
dzielić w  glebie. (Deutsche Landw. Presse).

80— 90%  
70— 80%  
60— 70%  
50— 60%  
40 — 50%  
30— 40%  
będzie, że
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Smarowanie Chomąt. D obrym  środkiem do smarowani* 
chomąt ma być następujący: 3 części tranu rybiego i  1 częśc 
żółtego wosku ogrzewa się razem na m ałym  ogniu, miesz* 
się dobrze i  studzi następnie. W osk tw orzy w tedy małe k ła ­
czki i  pochłania tran ryb i. Po oziębieniu w ygniata się tę mast 
dopóty, dopóki nie stanie się zupełnie jednostajną. Przed sma­
rowaniem należy chomąta m yć ciepłą wodą, żeby pory w  skórze 
należycie się rozszerzyły. Po wysuszeniu naciera się chomąt* 
smarowidłem przygotowanem według powyżej podanego przepisu 

Groszek leśny (Luthyrus Silvestris). O uprawie te j rośliny 
piszą w „ Wochenblatt des land w. Vereines in  Bayern^ cc 
następuje: „Przed k ilkom a la ty  b y ły  wszystkie pisma prze­
pełnione pochwałami groszku leśnego. Jeden z ro ln ików  kup i 
sobie kg. bardzo drogiego nasienia i  posiał w  dobrem po­
łożeniu. Pierwsze dwa lata obrodził groszek jako  tako, w  trze­
cim  jednak przedstawiał się bardzo słabo i  zniechęcił w łaści­
ciela do podjęcia prób dalszych. Byd ło  jad ło  go również górze 
znacznie n iż koniczynę “ .

Ze stołu redakcyjnego.

Der rechnende Landw irt- M o na tsch rift fu r landw irschaftliches Buchs- 
fuhrungs und Rechnungswesen. Redaction u. Verlag E. Blank-Elbing. —  Poć



tym  ty tu łem  zaczęło  w ychodzić now e pism o m iesięczne, pośw ięcone ra c h u n ­
kowości rolniczej. — W  przedm ow ie n a  str. 2 m iesięcznika, p rzedstaw iony  
je s t  p rogram  nowego p ism a, k tó re ma: p rzekonyw ać roln ików  o niezbędnej 
po trzebie rachunkow ości, w ykazyw ać p rzyk ładam i korzyści z niej p łynące, 
obznajam iać  z u s ta w ą  podatku  osobisto-dochodow ego w celu  obrony rolników  
przed zbytniem  obciążan iem , podaw ać p rak ty czn e  rad y  i w skazów ki d la  u ło ­
żen ia  najodpow ieduiejszej i n a jp rak ty czn ie jsze j rachunkow ości, o raz  dążyć 
do u sun ięc ia  tej w ielkiej ilości najrozm aitszych  system ów p an u jący ch  w r a ­
chunkow ości rolniczej, przez w prow adzenie ogólnych praw ideł i zasad . Za­
daniem  pism a m a być tak że  dążen ie  do z rów nan ia  wobec praw a podatkow ego, 
ro ln ic tw a z handlem  i przem ysłem . — Pierw szy num er p rzed staw ia  się w cale 
pokaźnie. N a 20 stronach  zaw iera  a r ty k u ły  o czystym  dochodzie z gospodar­
stw a, o k redycie  w ro ln ic tw ie , o szacow aniu  m ają tków  (von d er G oltz’a), 
o raz n a  szczególniejszą uw agę zas łngu jące  orzeczenia  w yższych in stan cy i 
w kw estyach  podatku  osobisto-dochodowego, ja k o te ż  p y tan ia  i odpowiedzi 
w tej kw esty i. — Z w racam y n a  to o sta tn ie  tem bardziej uw agę, że podobnie 
p rzykre  sto sunk i rolników  z w ładzam i podatkow em i p a n u ją  i u  n as , i n ie ­
je d n a  z tych  rad  i w skazów ek d a  się u nas zastosow ać. K .  T.

BIBLIOGRAFIA.
„R olnik“ Nr. 4 zaw ie ra  tre ść  n astęp u jąca : O bszar p roduk tyw ny  w au- 

stryack iem  ro ln ic tw ie  i  jeg o  spożytkow anie. W rażen ia  z w ycieczki n a  zachód, 
n ap isa ł prof. K arol M alsburg . Spraw y to w arzystw a . O d rastan ie  ow sa. K ronika. 
D robne wiadom ości. Z p iśm ienn ic tw a ro ln iczego. P y tan ia  i odpowiedzi. O d­
pow iedzi od red ak cy i. W iadom ości handlow e.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

W tygodniu  ubieg łym  s ta n  h a n d lu ' zbożowego n a  ry n k u  w szechśw ia ' | 
to w y m  p rzed staw ia ł się trochę  lepiej. Z w y żk a  w praw dzie nie n a s tą p iła , a le  i 
ten d en ey a  b y ła  lepsza. W S tan ach  Z jednoczonych A m eryki północnej n a s tą -  j  

piło podniesienie się cen, zostało  ono n iedow ierzająco  przy ję te  przez ryn k i 
europejskie, chociaż p an u je  u sposobien ie  siln iejsze.

D
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Pszen ica
•

Ż y to Jęczm ień Owies

K ra k ó w ............... 29 1 6 0 0 - 1 7 0 0 14 .00— 15.00 1 2 .0 0 - 1 3 .0 0 1 4 .6 0 - 1 5  40
L w ó w .................. 29 1 5 .0 0 — 15.50 13.00— 13.50 1 2 .0 0 -1 3 .5 0 12.00 — 12.50
T a rn ó w ............... 25 1 6 .0 0 - 1 7 .0 0 1 4 .0 0 — 15.00 1 3 -0 0 -1 4 .0 0 12 .5 0 — 13.50
Podw ołoczyska . 17 1 4 4 0 — 14.90 12.00 -1 2 .4 0 11.00 — 11.60 1 0 .8 0 - 1 1 .2 0

„ rosy jsk ie — 1 7 .0 0 - 1 7 .5 0 1 3 .8 0 — 14.20 00 .00  - 0 0 .0 0 00.00  - 00.00
W ie d e ń ............... 29 1 5 .3 0 - 1 5 .5 0 14 .80— 15.40 1 3 .5 0 — 17.00 11 .8 0 — 12.8 )
P esz t ................... 29 14.70— 15.20 1 4 .0 0 — 14.50 1 2 .0 0 - 1 4 .0 0 1 0 .8 0 -1 1 .2 0
P ra g a  .................. 29 1 6 .8 0 -1 8 .5 0 16 .00— 17.20 1 4 .2 0 - 1 6 .0 0 12.30 — 13.50
Ceny w koronach 

za  100 kg.

B e rlin ................... 28 14.70 — 15.30 13.50 - 1 4 .2 0 — 14 5 0 - 1 4 .8 0
W rocław  . . . . 28 1 3 .6 0 -1 5 .3 0 13 .80— 14.70 1 3 .2 0 -1 5 .0 0 1 2 .7 0 - 1 3 .2 0
P oznań  ............... 28 1 4 .0 0 - 1 5 .0 0 13.10— 13 60 13.50— 14.50 1 2 .8 0 - 1 4  00
Ceny w m ark ach  

za 100 kg

W arszaw a . . . 29 5 .5 5 —5.65 4 . 2 0 - 4  30 0 .00 — 0.00 2.75 —3.0t)
Ceny w rub lach

za  korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
w m ark ach  za  100 leg łączn ie  z przew ozem , cłem  i kosztam i wedle tele 
graficznych w iadom ości cen tra lnego  b iu ra  no tow ań  p rusk ich  Izb rolniczych:

P s z e n ic a :  d n i a 26/ ,  dnia
Z A m sterdam u do K o lo n i i .............  164.75 164.75
„ C hicago do B e r l i n a ...................  172.50 173,50
„ L iverpoolu  do B e r l i n a ............  182.25 183.00
„ Nowego Y orku  do B erlina  . . . . 173.75 174.50
„ Odesy do B e r l i n a ............................. ...... 172.00 172.50
„ Kygi do B e r l i n a .........................  171.50 171.50
w P a r y ż u ............................................  153.75 154.25

Z y t o :
Z A m sterdam u do Kolonii za paźdź. . 143.00 143.75
„ Odessy do B e r l in a .........................  148.50 148.50
„ K ygi do B erlina .    146.25 146.25
„ Nowego Yorku do B erlina  . . . .  143.25 143.25
H r e c z k a .  Kraków 29/1, 14.00 — 17.00 l i . ,  Lwów 29/1, 1 7 .0 0 -  

20.00 K .  T arnów  25/1 16.00— 16.00 l i .  Potlw ołoczyska 10/1 galic . 12 80 
13)00 A ., rosy jska  00.00  ~ 00 .0 0  A. za  100 leg.

S trą c z k o w e , p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G ro c h . Kraków 29/1, 17.00 — 24.00 1C., T arnów  2 5 /1 — 16 00  — 

24 .00  K ., Lwów 22 /1 , 14 50 — 18.20 K.
F a s o la .  Kraków 29/1, 14.00 — 21.00 K. T arnów  25/1, 14.00 —

18.00 K.
K a r to f le .  Kraków 29/1 2.80 —  3 20 1C., T arnów  2 5 /1 , 3 .0 0  — 

3.40 A"., P odw ołoczyska  17/1, 3 .6 0 — 4.0 0 .

P rod u k ty  zw ierzęce .
W o ły . W iedeń 29/1, w ęgierskie prim a 7 0 . - 7 4  l i .,  secum ia 58 — 68 

te r t ia  5 0 — 57 K ., wyborowe 7 6 — 78 K., g a licy jsk ie  prim a 7 0 —76 K, se- 
cu nda 60 —  69 K ., te r tia  50  — 58  1C., w yborow e 00 — 80 K

N ie r o g a c iz n a .  Wiedeń 29/1, prim a 85 - 8 7  1C., średn ie  i sta re  76 — 
82 A., lekk ie  66 — 74 1C, a  m łode 56 — 74  1C.. P esz t 39/1, s ta re  ciężkie 
95 - 9 6  A ., średnie 0 0 —00 1C., m łode ciężkie 92 — 94  1C., m łode średnie 
90 -  92 1C., lekk ie  00  - 0 0  1C za 100 kg.

Spirytus.
Kraków 2 9 /1 , z o p ła tą  n a  95° K . 168, n a  75° K .  128 za hek to ­

litr. Lwów 29/1 gotow y K . 3 4  4 0  — 35.40 loco, W iedeń 29/1, 40.85 
41 60 K .  za 100 fitr. (usposobienie silne).

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  Kozicki .  
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. Ada m K r z y ż a n o w s k i .

OGŁOSZENIE.
Wydział krajowy postanowił otworzyć z dniem 1 grudnia 

1901 r. przy krajowem biurze melioracyjnem we Lwowie nowy 
dwuletni kurs praktyczny dozorców drenarskich.

Na kurs ten będą przyjęci tylko tacy kandydaci, którzy 
w czasie roboczym od 1 kwietnia do końca listopada 1901 r. 
będą zajęci przy drenowaniu jako zwykli robotnicy, a przy 
robotach okażą nietylko pilność i chęć do pracy, lecz nabędą 
wprawy w wykonywaniu drenowania t. j. w kopaniu rowków 
drenowych i układaniu drenów.

Po ukończeniu tej praktyki kandydaci mają złożyć egza­
min wstępny z języka polskiego i rachunków, a od wyniku 
tego egzaminu, jakoteż okazanego postępu w praktyce drenar­
skiej i zupełnie odpowiedniego zachowania się w czasie tej 
praktyki zależeć będzie ostateczne ich przyjęcie na kurs dre­
narski.

Nauka teoretyczna odbywać się będzie na tym kursie 
przez 4 miesiące zimowe od 1 grudnia do końca marca.

W ciągu czteromiesięcznej nauki teoretycznej otrzymają 
uczniowie stypendyum miesięczne w kwocie pięćdziesięciu 
(50) koron; przy robotach zaś w polu pobierać będą wynagro­
dzenie od właścicieli gruntów, u których będą zatrudnieni przy 
robotach melioracyjnych.

Starający się o przyjęcie na kurs, winni n a j d a l e j  do 
k o ń c a  l u t e g o  1901 wnieść do Wydziału krajowego we Lwo­
wie podanie, które mają sami ułożyć i własnoręcznie napisać,
oraz wykazać się:

1) źe ukończyli z dobrym postępem przynajmniej szkołę
ludową,

2) że władają w mowie i piśmie językiem polskim,
3) że ukończyli przynajmniej 18-ty a nie przekroczyli 

30-go roku życia,
4) że są zdrowi i silnej budowy ciała,
5) źe zachowanie się ich było moralne i nienaganne,
6) wreszcie na wypadek niepełnoletności, że rodzice lub 

opiekunowie zezwalają im na wybór tego zawodu.
Nadto kandydaci ubiegający się o przyjęcie na kurs po­

winni podać, czy są żonatymi lub bezżennymi, oraz przedstawić 
deklaracyę, mocą której zobowiążą się po ukończeniu kursu 
poświęcić się przez lat dziesięć służbie krajowej w charakterze 
dozorców drenarskich.

Wysłużeni podoficerowie c. k. korpusów technicznych 
(artyleryi i pionierów), którzy wykażą się dobrą listą kwali­
fikacyjną, oraz w ogólności podoficerowie i ci, którzy odbyli 
służbę wojskową, mają pierwszeństwo przed innymi kandy­
datami.

We Lwowie dnia 21 grudnia 1900.
Z  Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

w raz z  Wielkiem K sięstw em  Krakowskiem.
( j rot t  m. p.
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O G Ł O S Z E N I E .
W  krajow ej szkole ogrodniczej w Tarnow ie rozpoczyna 

się rok szkolny 1901/2 w  p ierw szy ch  dniach k w ietn ia  1901 r.
Celem krajow ej szkoły ogrodniczej w Tarnow ie jest: 

teoretyczne i p rak tyczne w ykształcenie młodzieży na  ogrodni­
ków  uzdolnionych do prow adzenia ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być p rzy jęty  każdy kandydat, k tó ry :
1) w ykaże się, że przynajm niej 15 r o k  ż y c i a  u k o ń ­

c z y ł ,  że odbył z dobrym  postępem obowiązkową naukę^ w szkole 
ludowej — je s t nmysłowo i fizycznie zupełnie zdrów  i nie 
nagannnych  obyczajów;

2) w term inie przez D yrekoyę oznaczonym z ł o ż y  e g z a ­
m i n  w s t ę p n y ,  służący do ocenienia, czy kandydat je s t wo- 
góle dostatecznie roz rin ięty  umysłowo, ażeby mógł korzystać 
z n au k  w tej szkole udzielanych.

K andydaci, k tórzy  odbyli p r z y n a j m n i e j  j  e d n o r  o c z n  ą 
p r a k t y k ę  o g r o d n i c z ą ,  a uczynią zadość powyź wym ie­
nionym  w arunkom , m ają pierwszeństwo do przyjęcia, przed 
innym i.

K oszta utrzym ania ucznia w zakładzie w ynoszą 162 złr. 
w. a. rocznie. Synowie ubogich rodziców przyjęci być mogą 
na koszt funduszu krajowego.

K ażdy w stępujący do zakładu powinien byc zaopatrzony 
w dostateczną bieliznę i dobre b u ty  juchtow e.

P odania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 m a r c a  
1901 roku do D yrekcy i k ra j. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, 
k tó ra  na żądanie udzieli w szelkich bliższych w yjaśnień.

43 (2—3)

R A C H M I S T R Z
potrzebny do zarządu dóbr Busk p. loco. Odpisów św iadectw  

nie zw raca się. Zarząd dóbr Busk. 41 (1—3)

R Z Ą D C A  D O B R
ykształcony, z chlubnem i rekom endacjam i, 

poszukuje posady. P rzy jm ie umowę i  na  procenta.
odbiera A dm inistracya „T ygodn ika1' pod K. Z. 5958.

w szechstronnie
L isty

42 ( 2 - 6 )

ZARZĄD DOBR ŚW1ĘCANY
p. i st. kol. Biecz, potrzebuje zaraz 50 centnarów  m etr. owsa 
w ęgierskiego bez w yczek i 30 centn metr. w yk i letniej (na­
sienia). O ferty  należy nadsyłać do Zarządu dóbr pod pow yż­

szym adresem.
41 ( 2 - 3 )

Kwizdy patentowane 
opaski na pęciny

z gumy.
Patentowane opaski wyrabia się w czterech 

wielkościach, w kolorze szarym, czarnym, bruna­
tnym i białym, tak na lewą jak i na prawą nogę 

Na pęciny mające na wysokości a b obwód: 
20—22 cm jest właściwa wielkość Nr. 1
2 2 - 2 4  ,  ,  .  Nr. 2
2 4 -  27 ,  ,  ,  .  Nr. 3
2 7 - 3 0  „ „ » Nr. 4

Cena za sztukę w szarym kolorze:
Nr. 1 kor. 5 50 Nr. 3 kor. 6-40
Nr. 2 „ 5-90 Nr. 4  „ 7;30

W kolorze czarnym, brunatnym i białym 
Nr. 1 kor. 6 90 Nr. 3 kor. 6 80

Nr. 2 6  40 Nr. 4  „ 7 70
Ilustrow ane katalogi darmo 1 opłatnie.

FR.  J A N  K W I Z D A
O. I k. ftustryacko-węgierski i król. rnm. dostawca Dworu

Korneuburg pod W iedniem.
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Lokomobila benzynowa „ O T T Q “.
Najprostsza i  najtańsza siła popędowa dta każdego wła­

ściciela ziemskiego i rolnika.
Nie potrzeba ani wody, ani maSZ' nisty:  

Dzięki uwolnieniu benzyny od podatku i małemu zużyciu  
benzyny daje ta lokomobila n ajtań szą  s iłę  popędow ą.

Wszelkie niebezpieczeństwo ognia wykluczone.
LANGEN & WOLF, W i edeń  X, L a x e n h u r g e r s t r a s s e  59.

O ryginalne m otory »OTTO« gazowe i benzynowe.
Słynne na całym  św iecie z powodu p ro ste j, trw a łe j konstru k - 

cyi i m ałych kosztów  ruchu.
Godne polecenia d la  wszystkich m lynaiiy .

Zastępca w Krakowie M. Peterseim. Fabryka m a s z y n .

Zarząd główny Tow. Kółek
rolniczych we Lwowie ulica 
Kopernika 1. 19 uprasza P. T. 
producentów, m ających do 
sprzedaży nasienie owsa. ję ­
czmienia, grochu, względnie 
innych nasion wiosennych 
w gatunkach nowych, wy­
próbowanych, a którzy skłon 
ni byliby do sprzedaży tychże 
nasion w m ałych partyach 
począwszy od 25 kg., aby 
zechcieli korespondentką po­
wiadomić Zarząd główmy Kó 
łek  rolniczych, z zaofiaro­
waniem ceny wraz z wore­
czkiem (dobrym) i odstawą 
do najbliższej stacvi kolei.

Zbierajcie
używ ane

m ark i
pocztow e

w sz y s tk ic h  | aństw  
i u a u u ik ó w  w  ce lu  
w y k s z ta łc e n ia  b i e ­

d n y c h  c h ło p có w  
n a  k s ięży .

W zam ian za to otrzymać 
można pam iątki religijne: ró­
żańce, medaliki św. Antonie­
go, Najśw. Dzieciątka Jezus 
i t. p. — Zapytania i przesyłki 

nadsyłać.należy do b iura 
„Bethlehem “. Bregenz 
(Vorarlbergi. 34 (12—12)

1
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Bibułka odznaczona najwyższą nagrodą na wystawie światowej w Paryżu 1900.
Tutki cygaretowe odznaczone złotym medalem na wystawie przyrodn.- lekarsk.  w Krakowie 1900.

Na zadanie wysyłam  darmo i opłatnie okazy tutek.

Zakład przem ysłowy w yrobów  papierowych
oraz tutek cygarctowych

N O  R I  S“
W ŁftDYSLftW A BCŁDOW SKIEGO

m agistra farm acyi i chem ika w  K i k o w i e .

Dla łatwego wyboru tutek polecam:
Tutki białe »Noris«

„ „ z w atą
kukurydzowe » Mai's Numa« 

»MaTs Albert« 
»MaTs de Paris« 
»Mai's W allis«

n
n

do tytoniów 
lekkich 

i specyalnych

egipsk ie »E1 Maur«
»Offic. Club«

do tytoniów 
specyalnych

n 
n 
»>

» 
n 
n
n n

Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. 
palących papierosy, wprowadziłem tutki , .N O R IS “ udoskonalone, tern się odznaczające, że 
papieros zapalony nie gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem a wskutek tego całego papierosa można 
smacznie wypalić.

W ogóle zwracam uwagę na tu tk i białe „ N O R I S “ i kukurydzowe, odznaczają się 
bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają ujemnie na zmianę smaku i zapachu 
tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają w sku­
tek tego do kaszlu.

Liczne uznania, j a k ie  ciągle odbieram, są najlepszym  dowodem niepospolitej ja k o śc i  moich wyrobów.

Do nabycia w  handlach i trafikach.
Wyłączny skład na Lwów i wschodnią G alicyę: W składzie osobliwszych gatunków

tytoniu i cygar, ul. Karola Ludwika.
Z w ysokiem  pow ażaniem

Wł. BEŁDOWSK1, magister farmacyi i chemik.
PP. Kupcom i  Cukiernikom polecam worki papierowe i  pudełka na cukry

po cenach bardzo niskich.

NaMadem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W (jru karni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem ; Józefa Filipowskiego.


